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0 POŁKDGUTKU - BAŁAMUTA J
Biedna  mama —  Czarna  Kura odradzała mu tę myśl wszelkienii s p o s o ­

bami, ale Półkogutek  Bałamutek by ł uparciuch i nie chciał  nawet  słuchać jej 
t łumaczeń.

•—f Ja  clic-ę widzieć króla ■—  rzekł stanowczo.  —  Tak ie  życie na p o ­
dwórku jest  dla mnie za nudne .

1 poszedł  sobie skikając zabawnie na swej jednej  łapce —  hop i top—  
hop i top —  poprzez pol’a i lasy.

Gdyż  już zawędrowa ł  dość dali kt jJujrzał  strumyk, .który nie mógł dalej 
płynąć, bo był zatamowany przez zeschłe liśc.ie i gałęzłe.

—  Półkogutku - Balamutku - zamruczała Woda,,  —  te J*Lście i gałęzie 
tak n mie przyt łaczają,  że już nie mogę poruszyć  sie, ani p łynąć naprzód i stru 
myk gotów wyschnąć.  Czy, nie mógłbyś odsunąć  je trochę sw ym  dziobkiem?

—  Także  pomysł!  — zapiał  Półkogutck  ■ Bałamutek.  —  Nie mam wcale 
czasu by się tobą  zajmować.  Idę na zamek zobaczyć króla.

I nie czekając dłużej podcążył sobie dalej na  jednej łapce —  hop i top —  '

hop i top!

Nieco dalej spotkał  ma swej drodze Ogień, który był p rawie  zduszony 
przez wilgotne po lana drzewa.

—  O Półkogutku - Bałamutku!  —  zasyczał  Ogień. —  Przybywasz  w ł a ­
śnie w  porę aby mnie ura tować!  Już jestem prawie uduszony z br'aku powie­
trza. Powachlu j  mię trochę (twem skrzyde lk i em^ab y m ;ę wia te rek nieco od 

świeżył. Proszę cię bardzo!
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—  Ani mi się śni.! —  odpowiedz ia ł  Półkogutek.  Wcale  nie mam cza­

su na za jmowanie  się tobą.  Biegnę na zamek zob’aczyc kiola.
I podrep tał  dalej śmiejąc się —  hop i top — hop i top!
Skikał tak i skikał przez długi czas ii gdy  już był niedaleko zamku k r ó ­

lewskiego,  napotkał  n a  swej drodze duży gęsty krzak, na którym się zatrzymał 
Wiat r .  Jęczał  on i wzdychał ,  bo nie mógł  lecieć dalej.

—  O mały Półkogutku  - Bałamutku —  zagwizda ł  Wiatr .  Właśnie  zja

wiasz się w s’am czas by mię uratować.  Gdyby ś  rozsunął  meco gałązki  Jego 

krzaka,  mógłbym się s tąd  wydos tać .  Pomóż mi szybko,  proszę cię.
Ani bo i to w głowie! —  zapiał  Bałamutek.  Nie mam czasu na pomaga  

nie ci. Idę na zamek w gościnę dc króla
I poskikał  ną jednej  nóżce —- hop i to p  -  hop ii, top -  pozostawia jąc  

Wia t r  swemu losowi.
Po krótkiej chwili Półkogutek - Bałamutek  doszedł  do zamkowych n u r
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rów i przedosta ł  się zia nie szczęśl iwie ska cz ąc  po kamieniach swą jedną nóż 
ką. Potem przeszedł  dumnie obok żołnierza nal warc ie  i skie rował  się ku głów­
nym drzwiom zamku. Ałe po drocłze musiał przejść obok  oKien kucheonyich «— 
i tutaj ujrz'ał go  Kucharz.

-— Tego. właśnie było mi pot rzeba  na obiad  dla króla —  wykrzyknął  
kucharz.  —  Właśnie  brakowałoirni  kurczaka!

I wychyliwszy się z okna, złapał  Półkogutka  - Balamutka za czubek 
skrzydełka i, wrzucił  go do rondla pełnego Wody, ,  grzejącej  się na  Ogniu.

W o d a  przesiąkl iwa przez piórka nieszczęsnego Półkogutka,  weszła mu 
do oczka,  zalała po szyję.

To  b y ła  okropne! Półkoguiek zaczął krzyczeć:
—  Wodo,  nie podchodź  1'a-K wysoko!  Zostań na doicybo  mię utopisz!
Ale W o d a  odpowiedz ia ła  iśzumiąc:
—  Półkogutku - Bałamutku,  Półkogutku  - Bałamutku,  kiedy1 byłam w 

kłopot ie,  tyś r i e  chciał mi dopomóc —  i. podniosła się jeszcze wyżej .
Tymczasem Ogień robił  swoje i W o d a  stała s ię gorąca  i zaczęła się g o ­

tować.  Półkogutek  pop’arzony  srodze zapiał:

—  Kikiriki! Nie p a ł  mię, Ogniu miły, bo  umrę!. Zgaś twe  płomienie!
Ale Ogień odpowiedział :

—- Bóikogutku Bałamuiku! Kiedy byłem w niebezpieczeństwie,  nie
chciałeś mi dać  pomocy! —  i zaczął  grziatć jeszczie więcej-.

Już już Półkogutiek był  prawie  uduszony,  g d y  kucharz  podniósł  nieco 
pokrywkę od rondla aby  Ubpilnować obiadu.

—  A to dopiero! —  zawołał  —  Te n kurczak j-est prawie całkiem spa-

cieniutko:
—  Kikiriki! W i e ­

trze, , Wietrze! Ni<e dmir- 
chajj tak mocno. Poziwól 
mi zejść na ziemię!

Ale Wia-tr odpowie­

dział:
—  Półkogutku Ba­

łamutku! Nie chciałeś mi 
pomóc,  kiedy prosiłem 
ciebie |b raitumek!

lonyt Na nic się już nie przyda!
I wziął go za łapkę 

i cisnął z całej mocy za 
okno,

W  powietrzu pod­
chwycił  Półkogutka  
Wia t r  i poniósł wysoko,  
wysoko po.n'ad drzewa i 
dumy. I ta-k nim kręcił,, 
podbi jał  aż Pół-kogutek 
myślał,  że przyszła jego 

ostatnia godzina.  I zapiał
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I W ia t r  .naciął swe  połiczki i poniósł kołując b iednego  Półkogutka  aż 
na sam szczyt  dzwonnicy .  Umieścił  go na s'amiutkim czubku jej spiczastego 
daszka i tam go zostawił.

I można  go tam dotąd- zobaczyć,  z jedmem skrzSdełkienj,  jedną łapką 

i jednem oczkiem.

S t e  skacze już — hop i top —  hop i top, ani nie pieje: ki.kinl.il —  tylko 
kręci się na swej łapce w tę stronę,  skąd  wieje wia t r  i skrzyp-' przytem trochę 
jakby się z nim kłócił.

Ludzie ujrzawszy Półkogutka  na  dzwonnicy,  zrobili sobie zupełnie po­
dobne  z blachy i postawil i  na różnych wieżacłi i kominach,  aby  im pokazywał  
kierunek wiatru.

I tak to- Półkogutek - Bałamutck,  co nie chciał  uni-komu pom óc  n‘a ziemi, 
musi teraz ludziom pokazyw ać  z której s t rony wieje wiatr.

Zum • Zum.

Dzieci pytają:
Powiedz  nam, drzewko,  co się z tobą  zdarzy,

Gdy nty —  co ciebie sadz imy dziś w  ziemi,

Będziemy siwi i, jak babcia,  s ta rzy?  —

—  Będę >spiż’anrią dla myszki  na skórki,

I na orzeszki  dla malej wiewiórki ,

Będę mieszkpnikiem dla szczygłów i gili,

I ubieralnią n,a balu motyli,

Salą, gdzie zabrzmi komarów muzyka,

A zaś -drabinką w lecie dla chłopczyka,

I dla dziewczynki od słońca namiotem.

A moje listki będą szeptać o tom,

Jak kiedyś,  kiedyś —  przed laty dawnemi,

Dobre  mię dzieci zasadz iły w ziemi.

E. M.

\
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W A Z  I Ż A B A .
Na dalekiej wyspie  M ad ag aska r  dpotklały się wąż i żaba.

—  Gdzież to podążasz ,  mój czcigodny brac ie?  —  pyta żaba.
—  Pros to  przed siebie —  powiada 

wąż  zgryźliwie.

Ale żaba,  wielce c iekawska  i wielce 
gada t l iwa,  p y t a  dalej:

—  Dlaczego to zmieniasz skórę od 
czasu do czasu, mój cz t igo dny bracie?

—  Aby wypiękmi,ee — 'syczy wąż zły.
—  Dlaczego to wywi jasz  ogonem,  jak 

byś  był  w  gniewie? — pyta  dalej żaba 
nieoględina. —  Czemu to język twój wy ­
suwa się jak s trza ła?  Czemu wyrzucasz 
głowę naprzód,  j akbyś chciał  kogo za 
s t raszyć? I dlaczego właściwie przez c'ały 
rok czołgasz się tylko na brzuchu?

Wężowi  zdały się te pytania nader bez­
czelne ,to też zwraca się migiem do żaby 
i pyta:

—  A poco twoje ślepia wyłażą ci z 
g łow y?

—  Bo jestem żabą niepośledniej rasy! 
—  -nadęła się żaba.

—  A poco trzymasz wiecznie r o z d z i a ­
wioną paszczę?

—  Bo mam zawsze -now inki do opo­
wiadania  i oddajei-się z gus tem licznym 
rozprawom.

—  A -co! robisz cały dzień?
—  Wieczorem kumkam, o północy 

wołani:  Kto tu —  to tu?,  a rano skrzeczę:
Kto ty —  kto ty?

—  No, to ja Ci pokażę,  kto 
ja - syknął  wąż,  i otwar łszy 

Y paszczękę,  oołkuął żabinę.
/  I od tąd to gonią \vęże za 

£  żabami i połykają je zawzięcie.

Zuiti Zum.
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Może z tego być śliczna okładka! 

Przerysujcie tego  tu niedźwiadka,  
Namalujcie kolorami ładnie, 

Nożyczkami1 wytnijcie dokładnie
/
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1 naklejcie na wierzch na zeszycie;

Będzie ślicznie —  s-anni zobaczycie!

A cz’y wiecie co do was  n iedźwiadek pow iada?  
„Zróbcie  wszystko-■starannie —  oto moja r ada! “

Niech każdy namaluje jakiemii .chce kolorami,  a potem może 

napisze do „Słówka" ,  jak się wszystko udato.

S t e f ankou '  Pawłowiczowi ;  Anuli i Nacie S zem b ó v  nom, Emiici Wi lczyń­
skiej, Toli Misiewiczównie,  Franiowi Gawryśowi ,  Ludce Rostrow-skiej, D a m  
kowi Szyszmanowi,  Janince Mysli-ckiejJ Jadzi Hoppcnównie,  Oskarkowi  I 
i l ansenowi  bardzo dziękuję za liściki i1 .cieszę się? ogromnie,  że wam się ,,Sió-? 
wko“ podobało.

Z'aga>dki odgadl iście wszyscy dobrze i mam nadzieję,  że- t.e róv uleż od­
gadniecie,  cliociaż są trudniejsze. .

Proszę o da lsze  liściki.

Zuin Zum.

Mądre  Główki- które nie otrzymały odpowiedzi- w tym numerze j§h>w- 

ka ', znajdą ją napewno w numerze nas tępnym.
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Mądre główki zgadujcie!
Co to jest?

Przyjechała  wielka pani z zagranicy, 

Za jecha ła  iprosto do piwnicy,

Zawraca ła  panomtjjgłowy prziez zapusty,

A nareszcie najadła się kapusty,

g 1- -> § .X  X ---------

Ł A M I G Ł Ó W K A .

W  jaki, sposób  za pomocą  czterech lim ożywić te mar twe  pieski?

Która Mądra  Główka pierwsza to odlg’adnie r p rzyś le  Redakcji  n a r y s o ­
wane rozwiązanie?

 x | x --------
Wszystkie  Mądre  Główki,  które odgadły te zagadki,  niech napiszą o 

tern liścik do Redakcji  „S łówka".  Redakcja bardzo  się uciesz’y z tych liścików 
i napewno odpowie coś na nie w następnym numerze „Słówka".

„SŁÓMĆKO" WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC.

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y : W A N D A  M A C K I E W I C Z O W A ,  E L Ż B I E T A  M1NKIEWI  
C Z Ó W N A ,  K R Y S T Y N Ą ’ W R Ó B L E W S K A ,  H A L I N A  Z A W A D Z K A .

W y d a w c a  S t a n i s ł a w  M a ck i ew i c z . D r u k a r n i a  „ W y d a w n i c t w o  Wi l eń sk i e" ,  

/


